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ROZMAITOŚCI 


We Wtorek.. 


Rzut óka na Egipt 
> (Dokończenie) 


Czwarty i ostatni zpzdział. 


Czerkhkaski—Lewantkhi—Kopto- 
wie — Beduini — Religyiność — 
Szaleni: — Iedzący węże — Sgtn- 
ka leoharska — Zarqbki mieszczan. 
— Moneta. 


Czerhaski Które w wielkiey liczbie przy- 
Prowadzane bywnią de Egiptu, przedaią 
się zwykle ua osobnych rynkach, i po- 
płącaią w miarę ich piękneści. Każdy o 
Dich rozmawia, a ieżełi wschodnim powie- 
Sciom nie ograniczoną można dać wiarę, tyl- 
9 wCzerkasach wdzięhipłei pięhney do- 


ehodzą do waywyższego stopnia doskonałości. - 


Qszę: wyznać: że widok Czerkhaski nie 
Xsdowolnił mnie zapełnie, mogą się one na: 
Ywa pięknemi; ieżeli delikatnośó ciała ma 
ledyñie prawo do pięknośei.. 

R Lewanpta mi nazy waia się w Egip-- 
tie kraiówi potomkowie: Franków, zy- 
dhali to nazwisko, dla odrożnienia ich od 

Tank.ów urodzonych w Europie. Wzo- 
tem Arabek malnia sobie Lewasntkhi 
Twi, powieki i-włosy ożarną farbą, i nbie- 
Tą się jak shacznieysze Arnbki. Widżia= 
EB ten .ubior na żonie pewnego kupoa Wto- 
thiego, n którego byłem w towarzystwie. 

Taz g brylantami szacowsno ten ubior na 
20,000 Rens. 
yły na czterdzieści lehów, a w każdym zae 
Pieciony był sznur pereł, przycżdobiony 
Szmaręgiem. Ubranie głowy. składało się ze 
Szhartatney czapeczki, na Mtórey wierzchu 
Wznosił się hutas z czarnego iedwabin, i był 
Tawie cały pokryty: drobnemi rabinami i 
Miuaragnmi. W sposobie turbana miała ob- 
Wioioną głowę  chuastkami,- mate złote łań- 
(Uszy naszdzane brylantami opasywały ten 


urban, a we śródku na przedzie błyszczał: 


aM dyiament. Nosiła ona kosztowny na- 
Ylmik z. pereł, w htorym znsydował się 


A Ne 1 3 Os 


łem 


Jey długie włosy: rezdzielene - 


14; Listopada 1820: 


å 


szmarsg wartbiący 2,000 Łalarów,  Ubior 
składai się z wązkiey suńni z dłagiewi rę- 
hawami' i materyi bogato złotem tkaney, na 
rękawach znaydowały się bufy a matervi ro- 
bioney w prążki gazowe i iedwabne. Ta su- 
knia szła od gorsu, aż de kostek i zakry- 
wała dobrze spodoie adamaszhawe podobnież 
prażkowate. Na wierzchu «sukni sasila dłu- 
ga chustkę przyozdobiona złótemi koronkami, 
Zgoła ubrana była nader smakownie i romen- 
tycznie, f 

Między białogłowami Roptów,. były 
nie które szezególniey piękne. Rysy Kopta 
SĄ nie przyjemne i więcey od Arabów 
mnis w sobie dzikości. Ta klassa ladżi iest 
Uayświatieyszą w Egipcie, bywają lepiey 
wychowani niżeli Arabowie. Nie widzis- 
nigdzie zupełnie ubogiego Kopta: 
Nayczęściey bywaią dzierżawcami i poborcać 
mi; chociaż Tarozyn iest na czele tego 
urzędu, podtrzędnikami sg zazwyczsy Rop- 
towie. Nie którzy z nich są kupcami i 
faktorami. Ich nbiorem iest owa powsze ha 
nie długa suknia Turków, iedhakże nie wol- 
no im nosić równie z Chreeśoiianami ż Zy- ` 
dami zielonego albo biatego Tnrbenu. 

Ze wszystkich rodzaiów naroda Egip- 
shiego klassa: Beduinów zdawała ssę nav- 
moonieyszą. Ci ladzie wieszhsiacy w pustyni 
Barba, żyig z soba' w nienstanney walce, 
Bednimn iest twardego snesobu życia, a 
wystawiony ciaglem na upały słonca, iest 
słabowity i wysmuhły, iednakże ma wzrost 
piękny. Dziki z we:rzenia, ma oczy czatne' 
i wzroh przenikaiący, Jego powierzchowność” 
okazuie dzikiego syna natniy. Jego ubiór 
shłada się z hapy, pantofli i biaiey welnia-- 
ney sukni ( Benuzy),. ktora eate oiąto* okry- 
wa i aż do łydek speda, ma kaptur i pe Do: 
hach na breoù otwory. Bednin: me osi 
tarbana, nuzbraja się włocznia uinaia03 Ostrze 
na hoion, długą strzelba, szabłą i pora pie- 
stoletów fadzwyszayney. doskonałości, 

W: wykonywania obrządków 
AReligyynych nader pilni, i nie zsnied-- 
buig nigdy goduiny: wyznaczoney. przez Pro- 


„sery, 


woha. Częste hyaena którego z tych u- 
bogich ludzi, że gorzko pracuiąc przez dzień 
czły na kawstek chleba, nu morskim brzegu 
albo na s.wojnych piaskach Nilu  kięcząc 
się modlił, i czabami schylat czoło ku gie- 
mi. Szaleńcy są w wielkim poważeciu. 
Ile razy widywałem Scheika: El Mis- 
który w Alexandryi i w całey 
okolicy z powodu świątobliwego życia był 
sławnym, tewarzysz,ł mu zawstwe ieden z po- 
dobnych szaleńcy. *) Rozmawiaiąc æ 
Seheikiewm przez tłumacza e relipypuych 
przedmiotach, postrzegłem, że z drieisimi stwc- 
rzenia świata i z iunemi częścizm Diblii 
był barizo obeznanym. 

W Egipcie żyie także pokolenie 
Arabów- oswieeonych, którzy twierdzą, iż 
się wężów nie obawinią, i że Żadna gadzi- 
na nic złego zrobić im nie możę. Dla prze- 
konapia o tem obchodzą ci ludzie corocznie 
ulice Kairu. Sam się patrzyłem na ten o: 
brzadeńk , ieden z tego zgromadzenia musi 
żywcem ziesć całą gadzinę, lub tyle, aby 
zdechła. Zapewne przez śródhi im zna- 
iome odbiersia gadzinie moc szkodzenia, 
a lud sadzi, że Prorok za szlachtne czynno- 
toi przodków tey nie nader liczney rodziny 
uwolnił ich potomków od cierpień pochodzą- 
cych z wężowego iadu. Jedzący węża (kta- 


ry te widowisko bez watpienia ss dobrą 
nagrodę ludowi sprawia) trzyma w rohu 
wielka gadainę, ta mu się owiia o ramie 


obnażone, a on ię kasa w tey postawie w 
brznch i głowę. Wsciehłość i oabrzydzenie ma- 
luie się na twarzy tego człowika, a w konwul- 
syynych poruszeniach zabiia zwierze i połyka 
porozrywane kawały. Terażnieysi Arabowie 
trzymaią w Egipcie gadziuy za twory święte, 
ə mowiono mi nawet, że gdy postrzega w 
bliskości węża,. stawiaia min pożywienie- 
Te domowe gadziny są nadzeyczayney wiel- 
kości, a mie będe iadowite, daia się nie- 
hiedy ułaskawiać. 

Leharsha sztukę wykonywaią bal- 
wierze, których naturalnie w tym kraiu mo- 
si bydź wielka liczba, gdzie każdy goli gło- 
wę. Lecz. zaaiomość przyrodzenią iest u- 
nich hardzo ograniczona. 


*) Baumgarten opowiada, że szaleni i w o- 
gólności pomieszanie cierpiący, poeczytani są 
u Mohrumełanów za Świetych, i ze'na ich 
cześć buduią grobowce gdy umieraią; Pac- 
coche widział takich Świętych nago, ‘ktos 
rzy niszym wiecey nie byli, iak tyłke ebłąka- 
nege rozumu. 


Znaia się na nie-. 


btórych chyrargicznych dziataniab wiedza © 
mocy żŻywegu śrebra i o nie wielu medyka- 
mentach. Zwyczaynym lekarstwem na febry- 
czne i inne choroby bywa błogosławienstwo 
kapłamu; krótkie texty z alk orana, Pr” 
nę na małych kartkach wiążą chsremn hoat0 
szyi. Jeżeli cierpiacy ozdrowieie, chowa 
starannie ten papierek, i qpsi go pod nocna 


czapką. Mabamed móy tłumacz wist 5 
tuzin podobnych. Pochodziły od Muchowe" 
taaów, i miały więcey skuthować, niże! 


Żydowskie zawiązki na około czoła, lub amu- 
lety wschodnich Chrześciiau. Entopeyski le- 
harz iest a Arabów w wielkim poważanił: 
Lekarze wcysk $%aropeyskich mieli wiele d0 
czynienia i nagradzano ich sowicie, W każ- 
dym Bazarze znayduie się lalka bad, " 
których dostać można zwyczaynych lekarstw 
iako to: opinm, «umbarberun ji sennesu: 
Arabcwie zatrudnialią się  wszystkiem 
rzeiiosłami , s3 między niemi cieślę, hows- 
le it. p. lecz wszyscy w nienaydoskonal* 
szym stopniu. Znayduią się tam niektore fa- 
bryki, nayznacznieysza ta, w Btóley wyra" 
biaia płotno z bawełny. Farbnia go na bie- 
biesho, i służy do nżytkhu tak mężczyzn iab 
i kubiet. 

W Egipcie maia obieg wszys hie ro- 
dzaie monety. Nayozęściey postrzedz tam 
można W@®neckie cekiny i Hiszpańskie dol- 
lary. W mennicy Kairsbiey pracuia Or- 
mianie, Grecy i Zydzi. Liczą zwyczavnie 
na piastry i pary. Jest tu pewien rodzaj 
faktorów czyli wexlurzy,-Ci za mierną za- 
płatę bierą piniądze, robią g nich użytek, 
i są za nie odpowiedzialnymi. Z przy :żypy 
różności kołaiacey monety, sa ci wexlarz6 
bardzo potrzebni. Bywaią to po naywiększey 
części Machometanie i uchodzą za porom” 
ków Proroka, dla tego sądzą wszyscy, iź 
sa od członków innych wyznań rzetelniej” 
szymi, 


RAPPORT RADY STANU ' 


o dwuletnich czynnościach Rządu, czytany 
w Warszawie na drugićm posiedzeniu Tab 
połączonych dnia 14. Września r. b. 


(Ciąg dalszy.) 


III Lasy Rządowe. 


Dochód z lasów Rządowych w dwóch 
mimiynych latach był tah następnie: 


SEEN EEEE El - RÓL EE 


wroku 1848 z sprza- 
daży drzewa zł. Pol. 
Elnnych wpływów le- 

inych zł. Pol. 491,991 


„Razem gotowizną - zt. Pól. 1,193,830. 
Oprócz teg dostarczyły lasy 
drae va bezpłstnie za zi Pol. 944730. 


Ogół dochodu ozyni zł. Pol. 2,133,560. 
gotowizny wtym roka-wpłyniónev, po 
Potreceniu wziętych do depozytu i remanen- 
w kassach mieyscowych lesnych, zaper- 
S8ptowino do Kas po- ` 
korowy:h zł. Pol. 936,344 gr. 13. 
Wroką 1819 z prze- 
„daży drzewa zł. P. 828,979. 
innych wpływów - 466,591. 


701,899 


Summa gotowizną zł. Pol. 1,205,570. 
Prócz tego dostarczono bez- 
płatnie drzewa za zł. Pol. 


. 


523,913. 
Ogół dochodu czyni zł. Pol. 1,819,483, 


K gotowizny w rohn 1819 . œpły- 
Niopey, iak w żey w ilości zł.-Pol, 1,2951570 
Po odtrącen n: 

1. wziętych do depirz*-) 
tu zł. Poł. ssni scs) 
2. remanentu po ) 
hassa h [+s ) 
śn ch zł Pol, 15,254) zł. Pol. 

3: optase „wych na J) 

) 


adinini tracy a 
) 
wa zł. Pol. 450.657) 


M5 2: 
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661,276, 


lesna mieysoo- 


Zaperceptnwano do Wass Po- 
borowych przy zamknięciu ra- 
ehur kQw zł. Pol, 634:294 


Gdy obszerność lasów Królestwa iest tak 
Zhaczną, iż zupełne ich nrządzenie długiego 
Wymaga czasu, zapobiegaiąc więc tymozaso- 
Wema ich zniszczeniu, przystoi następuiscy 
Plan do zaprowsdzenia z wolna porządnego 
1 Systemutycznego gospodarstwa leśnego; u- 
Teadzenie lasów podzielonem zostało ņa trzy 
Oddzielne ep“hi. 

i Zaprowadzenie. porębów. 

2. Tymczssowego zagospodarowania. 

3. Ostateczney regalacyi. 


Urządzenie pierwszey epoki maiącey 7a 
cel wysledzenie obszernosci lasów, przenie- 
Sienie ich na plany sytuscyyne i podział na 
Poręby, dla nieedbicie potrzebnego porzad- 

a, ukończone było w eałóm Królestwie ie- 
nego roku 4817. 
X 2 


Urządzenie drngicy epoki w postępnym 
zamiarze sprostowania planów sytuscyynych, 
oddziału lasów od pól ornych, ustalenia po- 
sad leśnych, obiaśnienia c'aż aoych ie stużee 
bności, i przepisenia prawideł do prowadze- 
nia systematycznieyszego gospodarstwa, do- 
pełnione zostało z odpowiadniem skutkiem 
w ,Wolewództwach  Mrakowskhkiem i Sando» 
mierskiem, następnie zaś wma bydż zapro- 
wadzone, 

W roku 13820 w Woiewództwach Mazo- 
wiechiem 1 Podłsskiem. 

W roka 1821 w Woiewództwach Kali. 
shiem i Łubelskióm. 

W robn 1822 w Woiewództwach Augu- 
stowskićm i Płoohiem. 

Urządzenie nakonieo trzeciey epoki sta- 
uawiącey ostateczna lasów regulacyia, 2a- 
prowadzonem bydź ma po wykonenym szcze- 
gólnym rozmiarze, łącznie z regulsoyią dóbr 
Rządowycb, po ustalenia granic i rozstrzy= 
gnieniu sporów w tey wierze zachodzących. 
To stopniowe działanie zaradzeiąc obecney 
potrzebie, czyni 4erazem nadzieię dalszego 
rowiłania się i doskonalenia administracyi, 
lasów Rządowych do takiego porządku i sto- 
pnia, jakiego dobro kraiu wymaga. Założo- 
na szkoła leśna przysposobiaiąo młodzież do 
usług kraiowych,  oopowiada zamiarom 
Rzada. 

Izba Poselska w uwagach swoich zdała 
się przemawiać za włościanami dóbr Rządo- 
wych, znaydoiąc, iż nowe zaprowadzenia 
porządków w lasach tychże, usuawaiągo włościam 
od pożytków leśnych, zdawna w ich uży- 
waniu będących, przykłada się do  zuboże- 
nia tychże włościan i opuszozenia dóbr 
wspomnionych. Kommissyia Rzgdowa przy- 
chodów i Skarbu obigwszy w swe zarzadze- 
nie lasy narodowe , trzymeła się co do“ Pro- 
wincyi przez Rząd Pruski zabrsnych, po- 
rządha przez tenże Raad w lasach zapro- 
wadzonego , to iest; iż włościanie dóbr na- 
rodowych za ażywalneść lasów do tychże 
dobr z dawna należących, powinni wnośić 
nmiarhowaną do Skarbu opłatę, tenże sam 
porządek zwolna rozciagnięty został i da 
Prewincyy, przez Aaustryip  posiadańych; 
miano wszelako wszędzie wzgląd, aby 
przez tę opłatę włościanie ciemiężonymi 
nie byli, i dla tego w heżdym przypadka 
niemożności uwalniano ich od -niey. Przy 
ostatecznem uregulowaniu dóbr i lasów po- 
stanowiuno zabezpieczyć w tey mierze sto- 
sanki włościau, na zasadach sprawiedliwości 
i dobrey Ekonomiki. 


IV Dochody niestałe, 


Jako to: cło, konsumpeyia, Koszerne, 
sól, tabska, stępel' i loteryia, razem wzię- 
te, przyniosły w dwóch upłynionych la- 
tach zł, Pol. 36.819,540 8T--9)„ą, p. 37;387,104 
a pozosała | gr. 12. 
do poboru:zł. p. 467,504 g. 3) 

Miały zaś podłog rocznych 
budżetów przynieśó po odtra- 
eeniu. ubythu rubryka manżey. 
w  rachankach  wykazanego 
tylko ~ œ gł. Pol. 33,154,304.gr. 4 


okazuie się zatćm wyższy 
przychód nad ilość budżeto- 
wą o - - zł. P. 4,132,710 gr. S. 
Oddzielnie zaś: 
w r. 1818 przynio- 1 j 
sły zt. P. 18,195,696 gr. 3): 
a pabo “ Jłz.P: 18,447,836: 
do poboru z. P 252,180 ) gi 3. 
miały zaś przyuieść po odtrą- 
cenia. ubytku tylko zł. P. 16,350;939-g. 10% 
uczyniły- więpey o zł5P. 2;096,876 g. 23 
w r. I6i9 przy- 
niosły zł. P. 18,623,884 g. 6.) z: P: 18,839,268; 
a pozostsło - ). gr 9: 
de pobrania z. P. 215;384 g. 3) 
miały zaś nozynić po odtrace-) 


nia ubytka tylko zł. P: 16,803,434 gr. 24:. 


Przyniosły nad budżetz. P: 2,035,8gg8 gr. 15-- 

Pomnożenia te nie pochodzą bynaymniey, 
ani z-.padwyższonych, ani e nowo. nałeżonych. 
opłat, są owszem czynnych tylko driałań: 
władzy sksrbowey owocem, obostrzenia bo-- 
wiem w kontroli celnóćy i konsumcyyney za. 
prowadzone, częste obiazdy i niespodziewa-- 
ne rewizyje komor i urzędów, horzystne 
zmiany w.manipulacyi poboru stępla przed-- 


sięwzięte, i nakonieo surcwa Karność: w.słaże- 


bie pomyślny: okazały skutek. 
( Dalszy ciąg nastąpi. ); 


i dla: ludzkości 
wynalazek. 


Młody lekarz, nazwiskiem Delau w 
St. Michiel, (w Franeyi ) był tak szczę- 
śliwy, że wynalazł. sposob  przywrocenią: 
głuchoniemym: mowy i słuchu. Dwóm 
głachoniemmym , przekłuł cienką skerkę kana- 
łu słuchowego z osebliwsza  zręczn. ścią i 
maylepszym skutkiem. Była to Panna Vivier. 


Nowy dobroczynny: 


„wet ieszcze moeniey , i doświądeza 


z St. Michel majaca lat 16, è syn urze- 
duihka monicypalnaści Toassainta Jat 
23 liczący; oboie są zupełnie zdrowi. Dziew- 
Szyna zaczyna inż wymawiać słowa z: niema” 
łemzadowolnieniem. Ow żwawy młody T 6 us- 
saint słyszy tak dobrze iah należy, na» 
się uU- 
stawicznie, czyli wszystko może dokładnie 
wymawiać. lekarz spodziewa się, że oboe. 
ie będą mogli mowić doskonale we trzy lab 
cztery miesięcy. Kazał nawet Pan Delau 
sporządzić instrument, którymby mógł podo- 
bne doświadczenia robić z łatwością ibezpie” 
czenstwem, w przee'agn. trzech minut, 


Pochwała nadziei. 


Czemu drodzy przyjaciele 

Nie mam się bawić nadzieią, 
Gdy wskazuiąe wyższe cele 
Jey się usta do mnie śmieia. 


Choć. wiem o tem z doświadczenia 
e ona bywa zwodniczą, 

Lecz iey. przyiemne złndzenią. 
Sercu. rozkoszy użyczą. 


Wszyscyśmy iedney natury. 
Buduiemy z hart pałace, 

Już się podniosły do góry, 
Chwila. niszczy wszelką pracę. 


Wiatr dmachnie, nihną widoki 
Nas'ey wyobrażni dzieci, 

Gzas racze:ni spieszac Kroki 
Bochod.ią pr'wiiy. rozświeci. 


A' gdy olbrzymie zsmiary 
Jedny zamsohem obali, 
My iednsk n:e tracao wiary 
Zawsze buduiemy dali.. 


Szcześliwy hto. w tay. życia. drodze 
Jeszcze nadziei me tracil 

Qna liaże znikać trwocze 

Los w miłey stawia postaci, 


Sypie nam pod nogi Kwiaty, 

W szeliin myślom przewodnieży 
I: usyboleśnieysze straty 
Zaprawia wdziękiem słodyczy. 
Ona newet i przy zgonie 
Lubym nas łudzi uśmiechem, 
Miło spo-ząć na iey łonie 

A kochać 1ą—letsże grzechem ? 


Sty JA gasło Gl 


Medakeyia F, Hrattera Drukioa J, Pillera, 


